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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ele­anor Per­rie, sku­pio­na na od­po­wied­nim sfor­mu­ło­wa­niu pi­sma, na chwi­lę od­ję­ła dło­nie od kla­wia­tu­ry i jed­no­cze­śnie ode­rwa­ła wzrok od ekra­nu kom­pu­te­ra. Dys­kret­nie zer­k­nę­ła na przy­by­sza. Pre­zen­to­wał się dys­tyn­go­wa­nie i nie­na­gan­nie w ele­ganc­kim sza­rym gar­ni­tu­rze, da­wał jed­nak wy­raz pew­ne­mu znie­cier­pli­wie­niu. Czę­sto spo­glą­dał na ze­ga­rek i zmie­niał po­zy­cje, sie­dząc na luk­su­so­wej roz­ło­ży­stej ka­na­pie, po­sta­wio­nej na uży­tek go­ści i klien­tów w prze­strzen­nym po­ko­ju, w któ­rym pra­co­wa­ła Ele­anor.


  Naj­wy­raź­niej, po­my­śla­ła, cze­ka­ją­cy nie może się do­cze­kać na mo­je­go sze­fa. W tym mo­men­cie po­zwo­li­ła so­bie na nie­pro­fe­sjo­nal­ny le­ciut­ki uśmie­szek i po­łą­czy­ła się z miej­scem, w któ­rym, jak wie­dzia­ła, za­sta­nie pra­co­daw­cę, czy­li ze staj­nia­mi. Ze zro­zu­mia­łych wzglę­dów zo­sta­ły usy­tu­owa­ne w spo­rej od­le­gło­ści od roz­le­głe­go domu.


  – O co cho­dzi? – usły­sza­ła nie­co zi­ry­to­wa­ny głos Cur­ry’ego Ma­ther­so­na.


  – Su­flet wy­glą­da na go­to­wy – po­in­for­mo­wa­ła kon­spi­ra­cyj­nie, ści­sza­jąc głos. – Bar­dzo na­pęcz­nia­ły i brą­zo­wy na wierz­chu.


  W od­po­wie­dzi roz­legł się ci­chy gar­dło­wy śmiech, pod wpły­wem któ­re­go sta­nę­ła jej przed ocza­mi ogo­rza­ła twarz sze­fa.


  – Za­raz będę.


  – Mam na­dzie­ję, sze­fie – od­par­ła uprzej­mie, ale z wy­czu­wal­nym prze­ką­sem i prze­rwa­ła po­łą­cze­nie.


  Po­now­nie zwró­ci­ła wzrok na męż­czy­znę w sza­rym gar­ni­tu­rze, nie­spo­koj­nie wier­cą­ce­go się na ka­na­pie. Po­sła­ła mu uśmiech, pod wpły­wem któ­re­go roz­ja­śni­ła się jej uro­dzi­wa twarz o mlecz­nej ce­rze i roz­bły­sły oczy o nie­zwy­kłej ja­sno­zie­lo­nej bar­wie, prze­sło­nię­te oku­la­ra­mi. Duże czar­ne opraw­ki szkieł, zda­niem Ele­anor, har­mo­ni­zo­wa­ły z jej buj­ny­mi kru­czo­czar­ny­mi wło­sa­mi, któ­re naj­czę­ściej, tak jak dziś, upi­na­ła na czub­ku gło­wy w schlud­ny kok.


  – Pan Ma­ther­son po­wi­nien wkrót­ce na­dejść – zwró­ci­ła się do męż­czy­zny, tym ra­zem mó­wiąc gło­śno, tak by jej głos do­tarł do prze­ciw­le­głe­go koń­ca ob­szer­ne­go po­ko­ju.


  – Dzię­ku­ję pani – od­parł sztyw­no, co­raz bar­dziej zde­gu­sto­wa­ny prze­dłu­ża­ją­cym się ocze­ki­wa­niem.


  – Jed­na z na­szych me­da­lo­wych kla­czy rasy Ap­pa­lo­osa oźre­bi­ła się dzi­siaj rano – do­da­ła Ele­anor dla lep­sze­go efek­tu. – Pan Ma­ther­son chciał jej oso­bi­ście do­pil­no­wać.


  – Ro­zu­miem. – Męż­czy­zna ski­nął gło­wą z bla­dym uśmie­chem, któ­ry jed­nak nie od­bił się w jego oczach.


  Nie­ste­ty, ni­cze­go nie ro­zu­miesz, od­rze­kła mu w du­chu Ele­anor i po­now­nie sku­pi­ła wzrok na ekra­nie kom­pu­te­ra, aby pod­jąć pi­sa­nie w tym miej­scu, gdzie je prze­rwa­ła.


  Zdą­ży­ła się prze­ko­nać, że Cur­ry Ma­ther­son do­sko­na­le wie­dział, jak po­stę­po­wać z ludź­mi, aby nie tyl­ko nie prze­szko­dzi­li mu w osią­gnię­ciu za­mie­rzo­ne­go celu, ale wręcz uła­twi­li mu to za­da­nie. Po­my­śla­ła, że Dur­wo­od Ma­gins, bo tak na­zy­wał się męż­czy­zna, nie­mo­gą­cy się do­cze­kać spo­tka­nia z jej sze­fem, nie ma po­ję­cia, że wy­stą­pi w cha­rak­te­rze bez­bron­nej ryb­ki za­ata­ko­wa­nej przez re­ki­na.


  Otóż Cur­ry Ma­ther­son za­pla­no­wał wy­bu­do­wa­nie no­wo­cze­sne­go kom­plek­su biu­ro­we­go na te­re­nach na­le­żą­cych do Ma­gin­sa, któ­re oczy­wi­ście uprzed­nio za­mie­rzał od­ku­pić. Re­ali­za­cja am­bit­ne­go wi­zjo­ner­skie­go przed­się­wzię­cia za­le­ża­ła od tego, czy ów ner­wo­wo wier­cą­cy się na ka­na­pie wła­ści­ciel grun­tu zde­cy­du­je się sprze­dać go po ryn­ko­wej ce­nie, a nie za wy­du­ma­ną astro­no­micz­ną kwo­tę, któ­rej po­cząt­ko­wo za­żą­dał.


  Znu­żo­ny ukła­da­niem się z Ma­gin­sem, Cur­ry Ma­ther­son za­dzwo­nił do nie­go dzi­siaj rano i po­in­for­mo­wał, że od­stę­pu­je od dal­szych ne­go­cja­cji, po­nie­waż zna­lazł inny te­ren, rów­nie do­brze na­da­ją­cy się pod bu­do­wę. Pięt­na­ście mi­nut póź­niej Dur­wo­od Ma­gins za­siadł na ka­na­pie w po­ko­ju do pra­cy Ele­anor i tkwił tam, nie po­tra­fiąc ukryć zde­ner­wo­wa­nia.


  Tym­cza­sem Cur­ry Ma­ther­son nie do­glą­dał ro­dzą­cej kla­czy, bo od tego miał fa­cho­wy per­so­nel. Po­szedł do staj­ni tyl­ko po to, aby zo­ba­czyć źre­ba­ka, co prze­cią­gnę­ło się do do­brych dwóch go­dzin. W tym cza­sie Ma­gins co­raz bar­dziej się nie­cier­pli­wił, nie mo­gąc do­cze­kać się spo­tka­nia z nie­do­szłym na­byw­cą swo­ich grun­tów, na sprze­da­ży któ­rych naj­wy­raź­niej mu za­le­ża­ło.


  Ele­anor prze­nio­sła spoj­rze­nie z ekra­nu kom­pu­te­ra na Ma­gin­sa i dys­kret­nie przyj­rza­ła mu się z mie­sza­ni­ną współ­czu­cia i roz­ba­wie­nia, my­śląc o tym, że chci­wość sta­now­czo nie wy­szła mu na do­bre. Le­piej by zro­bił, uzna­ła w du­chu, gdy­by oka­zał wię­cej ela­stycz­no­ści w ne­go­cja­cjach z Cur­rym Ma­ther­so­nem. Mia­ła oka­zję się prze­ko­nać, że szef nie miał so­bie rów­nych w tak­ty­ce zmięk­cza­nia prze­ciw­ni­ka przez zwle­ka­nie.


  Wła­śnie ener­gicz­nym kro­kiem wkro­czył do re­cep­cji. Na jego po­cią­głej opa­lo­nej twa­rzy go­ścił lek­ki uśmiech, z któ­rym jed­nak nie szedł w pa­rze nie­bez­piecz­ny błysk w oczach. Wy­so­ki i atle­tycz­nie zbu­do­wa­ny gó­ro­wał nad więk­szo­ścią lu­dzi, a wy­spor­to­wa­ną syl­wet­kę i zna­ko­mi­tą kon­dy­cję za­wdzię­czał go­dzi­nom kon­nej jaz­dy, pra­cy na ran­czu, a tak­że za­mi­ło­wa­niu do spor­tu, któ­ry upra­wiał z do­sko­na­łym re­zul­ta­tem. Ni­ski Ma­gins wy­glą­dał przy Ma­ther­so­nie jak ka­rze­łek.


  Ele­anor pró­bo­wa­ła nie wpa­try­wać się w sze­fa, któ­ry, jak przy­pusz­cza­ła, na­zbyt sil­nie ści­skał dłoń nie­za­pro­szo­ne­go go­ścia, ale nie mo­gła się opa­no­wać, by nie wra­cać wzro­kiem do twa­rzy o wy­ra­zi­stych ry­sach, buj­nej czar­nej czu­pry­ny oraz im­po­nu­ją­co mę­skiej po­sta­ci. Trzy lata temu po­myśl­nie za­koń­czy­ły się jej sta­ra­nia o uzy­ska­nie po­sa­dy asy­stent­ki Cur­ry’ego Ma­ther­so­na, co po­czy­ta­ła so­bie za suk­ces. Wów­czas nie była w sta­nie prze­wi­dzieć, że po­ko­cha go bez­na­dziej­nie i trwa­le.


  Uśmiech­nę­ła się lek­ko na wspo­mnie­nie tam­te­go dnia. Nie­spo­koj­na i jed­no­cze­śnie zde­spe­ro­wa­na, cze­ka­ła na roz­mo­wę kwa­li­fi­ka­cyj­ną. Po­prze­dza­ły ją trzy kan­dy­dat­ki – star­sze od niej, wy­kwa­li­fi­ko­wa­ne se­kre­tar­ki, do­brze wy­glą­da­ją­ce i sta­ran­nie ubra­ne, przy czym jed­na z nich za­chwy­ca­ją­co pięk­na. Za nią mia­ły wejść jesz­cze czte­ry, rów­nie do­brze pre­zen­tu­ją­ce się, wy­ga­da­ne i fa­cho­we, a przy tym znacz­nie mniej zde­ner­wo­wa­ne niż ona.


  Wów­czas Ele­anor mia­ła osiem­na­ście lat i po śmier­ci ro­dzi­ców mo­gła li­czyć tyl­ko na sie­bie. Gdy­by nie świa­do­mość, że po­zo­sta­wio­na sa­mej so­bie zna­la­zła się w dra­ma­tycz­nej sy­tu­acji fi­nan­so­wej i gwał­tow­nie po­trze­bu­je pra­cy, za­pew­ne okrę­ci­ła­by się na pię­cie i ucie­kła.


  Wło­ży­ła pro­stą su­kien­kę z zie­lo­nej ba­weł­ny i bia­łe san­dał­ki. Wło­sy upię­ła w cia­sny wy­so­ki kok, bo uwa­ża­ła, że do­da­je jej to po­wa­gi i lat. Oczy ukry­ła za nie­mod­ny­mi oku­la­ra­mi w czar­nych opraw­kach, w któ­rych wy­glą­da­ła ni­czym sowa. Mia­ła nie­wiel­ką wadę wzro­ku i w związ­ku z tym po­trze­bo­wa­ła szkieł wy­łącz­nie do czy­ta­nia, ale w in­nych sy­tu­acjach słu­ży­ły jej za tar­czę ochron­ną, ro­dzaj ka­mu­fla­żu.


  Nie pró­bo­wa­ła pod­kre­ślić wa­lo­rów swo­je­go wy­glą­du – zresz­tą uwa­ża­ła, że ich nie po­sia­da. Prze­ko­na­nie to wy­ro­bi­ła w niej mat­ka, oso­ba głę­bo­ko re­li­gij­na, dba­ją­ca o to, aby cór­ki nie do­tknę­ło ze­psu­cie tego świa­ta. Ele­anor ani razu nie była na rand­ce, ni­g­dy nie ca­ło­wa­ła się z chło­pa­kiem. Wie­czo­ry spę­dza­ła w domu, wy­peł­nia­jąc obo­wiąz­ki na­ło­żo­ne przez mat­kę. Były licz­ne, żeby nie przy­szła jej ocho­ta na spo­tka­nia z przed­sta­wi­cie­la­mi płci prze­ciw­nej.


  Spe­szo­na, we­szła do ga­bi­ne­tu i za­ję­ła wska­za­ne miej­sce po dru­giej stro­nie ma­syw­ne­go dę­bo­we­go biur­ka na wy­so­ki po­łysk, za któ­rym sie­dział Cur­ry Ma­ther­son. Po­ten­cjal­ny szef nie za­szczy­cił jej spoj­rze­niem. Utkwił wzrok w le­żą­cych na bla­cie pa­pie­rach i Ele­anor po­my­śla­ła, że praw­do­po­dob­nie czy­ta jej po­da­nie o za­trud­nie­nie. Przy­glą­da­ła się z po­dzi­wem wy­spor­to­wa­nej syl­wet­ce, gę­stym czar­nym wło­som, z rzad­ka po­prze­ty­ka­nym pierw­szy­mi nit­ka­mi si­wi­zny, śnia­dej ce­rze. Prze­ży­ła za­sko­cze­nie, gdy nie­ocze­ki­wa­nie ich oczy się spo­tka­ły, i oka­za­ło się, że jego są sre­brzy­ste. Nie sza­re ani nie­bie­skie, tyl­ko sre­brzy­ste i błysz­czą­ce. Za­fa­scy­no­wa­na, nie usły­sza­ła pierw­sze­go py­ta­nia.


  – Za­py­ta­łem – po­wie­dział, nie pod­no­sząc gło­su, ale i nie kry­jąc znie­cier­pli­wie­nia – ja­kie ma pani do­świad­cze­nie. W po­da­niu nie ma o tym żad­nej wzmian­ki – do­dał i za­ma­chał w jej kie­run­ku kart­ką.


  Wy­pro­sto­wa­ła szczu­płe ra­mio­na, jak­by po­sta­wą chcia­ła do­dać so­bie od­wa­gi.


  – Po skoń­cze­niu szko­ły by­łam se­kre­tar­ką ojca. – Po­smut­nia­ła na to wspo­mnie­nie. – Pro­wa­dzi­łam księ­gi i zaj­mo­wa­łam się ko­re­spon­den­cją.


  Ma­ther­son od­chy­lił się na opar­cie ob­ro­to­we­go fo­te­la i zło­żył dło­nie, przy­ty­ka­jąc je do sie­bie opusz­ka­mi pal­ców. Przy­glą­dał się jej zwę­żo­ny­mi ocza­mi, co Ele­anor ode­bra­ła jako wy­raz nie­chę­ci.


  – Jest pani jesz­cze na­sto­lat­ką, praw­da, pan­no – zer­k­nął w ży­cio­rys – Per­rie?


  – Mam osiem­na­ście lat, pa­nie Ma­ther­son – za­pro­te­sto­wa­ła, za­dzie­ra­jąc pod­bró­dek.


  – Osiem­na­ście – po­wtó­rzył, bez­ce­re­mo­nial­nie tak­su­jąc ją wzro­kiem. – Ma pani chło­pa­ka, pan­no Per­rie?


  Ele­anor prze­czą­co po­krę­ci­ła gło­wą.


  – Nie? A dla­cze­go? – Po­chy­lił się do przo­du, oparł łok­cia­mi o blat biur­ka i wpa­trzył w nią ba­daw­czo tymi swo­imi nie­zwy­kły­mi ocza­mi. – Nie prze­pa­da pani za sek­sem?


  Zszo­ko­wa­na, wzię­ła głę­bo­ki od­dech i w mil­cze­niu wpa­trzy­ła się roz­sze­rzo­ny­mi ja­sno­zie­lo­ny­mi ocza­mi w Ma­ther­so­na.


  Tym­cza­sem jego su­ro­wa twarz nie­ocze­ki­wa­nie zła­god­nia­ła i sre­brzy­ste oczy roz­bły­sły, gdy się uśmiech­nął.


  – Ro­zu­miem, że nie mu­siał­bym wy­ga­niać pani z mo­je­go łóż­ka, czy tak, pan­no Per­rie? Ani mieć się na bacz­no­ści na wy­pa­dek, gdy­by przy­szło pani do gło­wy rzu­cić się na mnie?


  Ele­anor prze­mo­gła się i tłu­miąc w so­bie zde­ner­wo­wa­nie, od­po­wie­dzia­ła spo­koj­nie, za­cho­wu­jąc chłod­ny ton:


  – Z ca­łym sza­cun­kiem, pa­nie Ma­ther­son, ale wy­glą­da to na za­ro­zu­mial­stwo z pań­skiej stro­ny. Bez ura­zy, ale aż tak atrak­cyj­ny pan nie jest, a poza tym o wie­le star­szy ode mnie.


  Brwi Cur­ry’ego po­wę­dro­wa­ły do góry.


  – Dziew­czy­no, a ile we­dług cie­bie mam lat?


  Przyj­rza­ła mu się z uwa­gą, nie wia­do­mo dla­cze­go, na dłu­żej za­trzy­mu­jąc spoj­rze­nie na kształt­nych ustach.


  – Co naj­mniej trzy­dzie­ści – oświad­czy­ła z bez­po­śred­nio­ścią wy­ba­cza­ną mło­dym.


  Brwi zbli­ży­ły się do sie­bie, a śnia­da twarz spo­chmur­nia­ła.


  – Trzy­dzie­ści dwa, gwo­li ści­sło­ści. Mimo to aż do dzi­siaj nie zda­wa­łem so­bie spra­wy z tego, że ten za­awan­so­wa­ny wiek pla­su­je mnie na li­ście ocze­ku­ją­cych na dom opie­ki.


  Ele­anor uśmiech­nę­ła się nie­śmia­ło i spu­ści­ła wzrok.


  – Kwia­tusz­ku – po­wie­dział ła­god­nie Cur­ry Ma­ther­son. – Jak mógł­bym cię od­rzu­cić?


  – Je­stem za­trud­nio­na? – za­py­ta­ła, pa­trząc na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – Wszy­scy mie­wa­my mo­men­ty nie da­ją­cej się ni­czym wy­tłu­ma­czyć sła­bo­ści – oświad­czył fi­lo­zo­ficz­nie. – Zda­jesz so­bie spra­wę z tego, że oso­bi­sta se­kre­tar­ka czy też asy­stent­ka na sta­łe miesz­ka w po­sia­dło­ści? Mam zwy­czaj dyk­to­wa­nia li­stów o pierw­szej w nocy, jed­no­cze­śnie oglą­da­jąc wia­do­mo­ści w ca­ło­do­bo­wym ka­na­le in­for­ma­cyj­nym.


  – Nic nie szko­dzi. Lu­bię sie­dzieć do póź­na – za­pew­ni­ła go po­spiesz­nie Ele­anor.


  Nie po­sia­da­ła się z ra­do­ści. Nie mo­gła uwie­rzyć, że zdo­by­ła upra­gnio­ną po­sa­dę, a tym sa­mym środ­ki do ży­cia.


  – Jak więk­szość dzie­ci – od­rzekł z uśmie­chem.


  Na wi­dok jej obu­rzo­nej miny wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem. Taki był po­czą­tek ich dłu­go­trwa­łej, sa­tys­fak­cjo­nu­ją­cej dla obu stron współ­pra­cy.


  Ele­anor zna­ła Cur­ry’ego jak żad­na inna ko­bie­ta. Wi­dzia­ła go zmę­czo­ne­go, złe­go, szczę­śli­we­go, ra­do­sne­go, znu­dzo­ne­go, a na­wet, co zda­rza­ło się rzad­ko, znie­chę­co­ne­go. Mia­ła z nim do czy­nie­nia, gdy po­zo­sta­wał w roz­ma­itych na­stro­jach, kie­dy czuł się le­piej lub go­rzej, o róż­nych po­rach dnia i nocy. To­wa­rzy­sząc mu nie­mal nie­ustan­nie, zbli­ży­ła się do nie­go nie­mal jak ży­cio­wa part­ner­ka. W tych szcze­gól­nych oko­licz­no­ściach za­ko­chi­wa­ła się w nim na tyle po­wo­li, że po­cząt­ko­wo nie zda­wa­ła so­bie z tego spra­wy.


  Na­wet nie spoj­rza­ła w kie­run­ku in­ne­go męż­czy­zny. Z ujarz­mio­ny­mi wło­sa­mi, nie­odmien­nie upię­ty­mi w kok na czub­ku gło­wy, w oku­la­rach co roku wy­mie­nia­nych na ta­kie same, pro­stych su­kien­kach w bez­pre­ten­sjo­nal­nym sty­lu, nie sta­no­wi­ła za­gro­że­nia dla prze­wi­ja­ją­cych się przez po­sia­dłość licz­nych ko­biet, obiek­tów po­żą­da­nia sze­fa.


  Nie wi­dzia­ły w niej ry­wal­ki i dla­te­go nie czy­ni­ły przed nią ta­jem­ni­cy ze swo­je­go za­in­te­re­so­wa­nia Cur­rym. Wręcz usi­ło­wa­ły po­zy­skać jej wzglę­dy i po­przez nią zbli­żyć się jesz­cze bar­dziej do uko­cha­ne­go. Było to jed­nak z góry ska­za­ne na nie­po­wo­dze­nie, bo Cur­ry zwy­kle koń­czył zna­jo­mość, po­le­ca­jąc Ele­anor za­mó­wić i po­słać tu­zin żół­tych róż. To był jego pry­wat­ny kod, sy­gna­li­zu­ją­cy de­fi­ni­tyw­ne ze­rwa­nie. Na­stęp­nie po upły­wie kil­ku ty­go­dni po­sta­na­wiał ro­zej­rzeć się za na­stęp­ną ofia­rą. Lu­bił nie­tu­zin­ko­we ko­bie­ty: pięk­ne, smu­kłe, za­dba­ne. Nie uma­wiał się z in­ny­mi.


  Cza­sem na spo­tka­nia lub przy­ję­cia biz­ne­so­we za­bie­rał ze sobą Ele­anor, któ­ra nie­zmien­nie ubie­ra­ła się w spo­sób nie­wy­szu­ka­ny, nie na­kła­da­ła ma­ki­ja­żu ani nie zmie­nia­ła sty­lu ucze­sa­nia. Oku­la­ry też po­zo­sta­wa­ły na swo­im miej­scu. Nie za­sta­na­wia­ła się nad tym, czy robi to spe­cjal­nie. Sta­tus oso­bi­stej se­kre­tar­ki, po­zo­sta­ją­cej bli­sko sze­fa i uczest­ni­czą­cej w jego ży­ciu nie tyl­ko za­wo­do­wym, był dla niej czymś nie­zwy­kłym, spra­wiał jej przy­jem­ność i sa­tys­fak­cjo­no­wał ją cał­ko­wi­cie. Wo­la­ła nie ry­zy­ko­wać trzę­sie­nia zie­mi, wy­zna­jąc mu, jak głę­bo­ko się za­an­ga­żo­wa­ła. Daw­no temu na­uczy­ła się nie chcieć zbyt dużo. Roz­cza­ro­wa­nie na­uczy­ło ją, na ja­kie nie­bez­pie­czeń­stwa wy­sta­wia­ją się ci, któ­rym na czymś za moc­no za­le­ży.


  Wró­ci­ła do te­raź­niej­szo­ści, gdy Cur­ry skoń­czyw­szy roz­ma­wiać z Ma­gin­sem, uści­snął mu dłoń i od­pro­wa­dził go do drzwi.


  – Je­steś jak pi­rat – zwró­ci­ła się do nie­go. – Był­byś na miej­scu pod czar­ną ban­de­rą, wie­sza­jąc lu­dzi na rei.


  Uniósł brew, ro­biąc za­baw­ną minę.


  – Być może – zgo­dził się. – Coś nie tak, Kwia­tusz­ku, su­mie­nie cię gry­zie?


  – Zo­sta­łam go przez cie­bie po­zba­wio­na – od­gry­zła się. – Wręcz mnie zde­pra­wo­wa­łeś.


  Cur­ry ro­ze­śmiał się gło­śno i szcze­rze.


  – Rze­czy­wi­ście, trud­no w to wąt­pić – iro­ni­zo­wał. – Za­dzwoń do Man­dy w moim imie­niu, do­brze? Po­wiedz, że wpad­nę po nią póź­niej, niż było umó­wio­ne. Jack Smith doj­rzał do per­trak­ta­cji o ce­nie me­da­lo­wej kla­czy, o któ­rej roz­ma­wiam z nim od dwóch mie­się­cy.


  – Jak Aman­da to znie­sie, gdy jej po­wiem, że klacz z nią wy­gra­ła? – spy­ta­ła su­cho Ele­anor.


  Oczy Cur­ry’ego na­bra­ły zmy­sło­we­go wy­ra­zu.


  – Uła­go­dzę ja­koś jej wzbu­rze­nie – za­po­wie­dział to­nem nie­po­zo­sta­wia­ją­cym wąt­pli­wo­ści co do cha­rak­te­ru tego dzia­ła­nia.


  Nie­ocze­ki­wa­nie Ele­anor po­czu­ła przy­pływ za­zdro­ści, ale jej nie oka­za­ła, po­nie­waż zy­ska­ła dużą wpra­wę w ukry­wa­niu emo­cji. Uśmiech­nę­ła się po­god­nie i obie­ca­ła:


  – Za­dzwo­nię do niej. O któ­rej mia­ła­by się cie­bie spo­dzie­wać?


  – Po­wiedz­my o siód­mej – rzu­cił przez ra­mię, zmie­rza­jąc do drzwi.


  Ele­anor od­pro­wa­dzi­ła wzro­kiem wy­spor­to­wa­ne­go i wy­so­kie­go Cur­ry’ego. Wręcz biły od nie­go mę­ska aro­gan­cja i pew­ność sie­bie. Spo­ty­kał się z Aman­dą Mit­chell pra­wie pół roku, swo­isty re­kord w jego do­tych­cza­so­wych zna­jo­mo­ściach, ale je­śli czuł coś wię­cej do pięk­nej mo­del­ki o ty­cja­now­skich wło­sach, to nie po­ka­zy­wał tego po so­bie. Po­tra­fił ją zlek­ce­wa­żyć, tak jak zro­bił to przed chwi­lą, nie oka­zu­jąc na­wet cie­nia po­czu­cia winy ani się nie uspra­wie­dli­wia­jąc. Zu­peł­nie jak­by uwa­żał, że po­win­na być na każ­de jego za­wo­ła­nie.


  Ele­anor mu­sia­ła przy­znać, że miał po­dob­nie aro­ganc­kie po­dej­ście do niej i do in­nych lu­dzi, pod­po­rząd­ko­wu­jąc ich so­bie i na­rzu­ca­jąc swo­ją wolę. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go Aman­da to zno­si. Prze­cież na kiw­nię­cie pal­cem mo­gła mieć tu­zi­ny męż­czyzn, a jed­nak wo­la­ła Cur­ry’ego. Praw­do­po­dob­nie trzy­ma­ła go na dy­stans, uzna­ła Ele­anor, była też wy­star­cza­ją­co spryt­na, by go usi­dlić, ale tyl­ko na pe­wien czas. Co do tego nie ży­wi­ła wąt­pli­wo­ści. Prę­dzej czy póź­niej pięk­na Aman­da do­łą­czy do za­po­mnia­nych licz­nych pod­bo­jów Cur­ry’ego.


  Wzię­ła do ręki te­le­fon i prze­ka­za­ła Aman­dzie wia­do­mość.


  – Ty­po­wy fa­cet – usły­sza­ła uwa­gę wy­po­wie­dzia­ną me­lo­dyj­nym, przy­jem­nym gło­sem.


  Ocza­mi wy­obraź­ni uj­rza­ła uśmiech na pięk­nej twa­rzy mo­del­ki.


  – By­ła­bym zdzi­wio­na, gdy­by Cur­ry cho­ciaż na pięć mi­nut za­po­mniał o ist­nie­niu koni – do­da­ła z wes­tchnie­niem Aman­da, po czym spy­ta­ła współ­czu­ją­co: – Ele­anor, jak to wy­trzy­mu­jesz?


  – Re­gu­lar­nie co ty­dzień prze­cho­dzę cięż­kie za­ła­ma­nie ner­wo­we – wy­ja­śni­ła ze śmie­chem.


  Po­lu­bi­ła mie­dzia­no­wło­są mo­del­kę. Zresz­tą, pra­wie wszy­scy lu­bi­li tę ży­wio­ło­wą i bez­po­śred­nią pięk­ność.


  – Nie­trud­no mi w to uwie­rzyć. Prze­każ temu nie­po­praw­ne­mu aro­gan­to­wi, że cze­kam, cho­ciaż na to nie za­słu­gu­je.


  – Do­brze, do­kład­nie po­wtó­rzę mu two­je sło­wa i do­dam od sie­bie po­dob­ną uwa­gę. – Ele­anor znów się ro­ze­śmia­ła.


  – Aku­rat, już to wi­dzę – dro­czy­ła się Aman­da. – Ze­mdlał­by z wra­że­nia, gdy­byś mu się po­sta­wi­ła. Nie wiem, dla­cze­go po­zwa­lasz mu tak się trak­to­wać. To nie­sa­mo­wi­te, ile zno­sisz.


  – Mam to w pa­kie­cie z po­sa­dą oso­bi­stej se­kre­tar­ki. Zdą­ży­łam się uod­por­nić. A poza tym, co by po­wie­dzie­li jego lu­dzie, gdy­by ze­mdlał?


  Aman­da wes­tchnę­ła.


  – Pod­da­ję się, ale tyl­ko na ra­zie.


  – Do wi­dze­nia.


  Ele­anor roz­łą­czy­ła się i przy­zna­ła w du­chu, że z Cur­rym nie­ła­two było wy­trzy­mać, choć cza­sa­mi był ni­czym uoso­bie­nie mę­skie­go wdzię­ku i cza­ru. Zwłasz­cza wte­dy, gdy chciał ją skło­nić do pra­cy po go­dzi­nach.


  Le­d­wo Cur­ry zdą­żył od­je­chać, żeby ne­go­cjo­wać cenę sprze­da­ży kla­czy, a na pod­jeź­dzie, przed fron­to­wy­mi scho­da­mi, za­par­ko­wał naj­now­szy mo­del mer­ce­de­sa. Wy­siadł z nie­go Jim Black i skie­ro­wał się do środ­ka domu. Był o gło­wę niż­szy od Cur­ry’ego, moc­no zbu­do­wa­ny i z lek­ką nad­wa­gą. Miał wy­ra­zi­stą twarz, w któ­rej tkwi­ły ład­ne ciem­ne oczy. Gdy po­ja­wił się w drzwiach po­ko­ju do pra­cy, po­pa­trzył z uśmie­chem na Ele­anor i oczy mu po­ja­śnia­ły, gdy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły.


  – Może mia­ła­byś ocho­tę wy­brać się ze mną na ko­la­cję? – spy­tał.


  – Zja­wi­łeś się w porę – od­par­ła Ele­anor. – Tak się skła­da, że Bes­sie ma dzi­siaj spo­tka­nie w ko­ście­le i jem sama.


  – Jak tyl­ko wy­krad­nę cię Cur­ry’emu, Bes­sie Mills bę­dzie na­stęp­na na mo­jej li­ście – oświad­czył z oży­wie­niem Jim. – Nie ma w ca­łym hrab­stwie lep­szej ku­char­ki.


  – Cur­ry za­wsze się­ga po to, co naj­lep­sze, prze­cież to wiesz.


  – Wiem, bo ty też je­steś naj­lep­sza, No­rie. Dla­cze­go nie chcesz za­cząć dla mnie pra­co­wać? Za­pła­cę le­piej i dam ci dwa dni wol­ne­go w ty­go­dniu, czy­li o dwa wię­cej niż masz tu­taj.


  – Nie kuś mnie – od­par­ła z uśmie­chem. – Wy­cho­dzi­my czy chcesz, że­bym ci coś przy­rzą­dzi­ła?


  – Wy­cho­dzi­my, ko­bie­to! – wy­krzyk­nął z em­fa­zą. – Wy­star­cza­ją­co cięż­ko pra­cu­jesz.


  – Nie aż tak cięż­ko – za­pro­te­sto­wa­ła.


  – Pój­dziesz się prze­brać?


  Ele­anor roz­ło­ży­ła ręce, jak­by chcia­ła za­de­mon­stro­wać swo­ją bla­do­żół­tą pro­stą su­kien­kę.


  – A nie mogę iść ubra­na tak jak te­raz?


  – Nie, bo za­bie­ram cię do Li­me­li­ght Club – wy­ja­śnił – i chciał­bym cho­ciaż raz zo­ba­czyć cię wy­stro­jo­ną.


  Ele­anor wpa­trzy­ła się w nie­go ze szcze­rym zdzi­wie­niem.


  – Mnie?


  – Cie­bie – pod­kre­ślił Jim. – Dla­cze­go na jed­ną noc nie mo­gła­byś zre­zy­gno­wać z ka­mu­fla­żu? Gwa­ran­tu­ję, że Cur­ry cię nie zo­ba­czy.


  – Pro­sisz o wie­le – po­wie­dzia­ła ci­cho Ele­anor na poły do sie­bie. – Wła­ści­wie dla­cze­go?


  – Czy nie je­ste­śmy na tyle bli­ski­mi przy­ja­ciół­mi, że­bym nie mógł być odro­bi­nę cie­ka­wy, No­rie? – spy­tał ła­god­nie.


  – No…


  – Bądź anio­łem! Wy­obraź so­bie, że je­steś jak Mata Hari i mu­sisz wy­kraść waż­ne ta­jem­ni­ce pań­stwo­we.


  Ro­ze­śmia­ła się wbrew so­bie.


  – No może… Mam taką suk­nię… Jesz­cze ni­g­dy jej nie no­si­łam.


  – Włóż ją, roz­puść wło­sy i zdej­mij te okrop­ne oku­la­ry, któ­rych wca­le nie po­trze­bu­jesz.


  Ele­anor ob­rzu­ci­ła Jima bacz­nym spoj­rze­niem.


  – Co ty knu­jesz? – spy­ta­ła po­dejrz­li­wie.


  Zmie­szał się nie­znacz­nie, ale dało się to za­uwa­żyć. Od po­cząt­ku, od­kąd go po­zna­ła, nie po­tra­fił ni­cze­go utrzy­mać przed nią w se­kre­cie. Za­przy­jaź­ni­li się i sta­li so­bie bli­scy, co Ele­anor wy­so­ko ce­ni­ła.


  – Jim, o co cho­dzi? – spy­ta­ła ła­god­nie, wpa­tru­jąc się w nie­go ba­daw­czo ja­sno­zie­lo­ny­mi ocza­mi.


  Uśmiech­nął się krzy­wo.


  – Po­trze­bu­ję two­jej po­mo­cy – przy­znał. – Na­praw­dę to nic wiel­kie­go i tyl­ko ten je­den raz – do­dał szyb­ko.


  – Ty sta­ry ko­cu­rze, chcesz w kimś wzbu­dzić za­zdrość – bez tru­du do­my­śli­ła się Ele­anor.


  Po­czer­wie­niał jak bu­rak, na co za­re­ago­wa­ła wy­bu­chem śmie­chu.


  – Jim, sta­ry przy­ja­cie­lu, dla cie­bie uczy­nię, co w mo­jej mocy, ale nie spo­dzie­waj się cu­dow­nej prze­mia­ny – po­wie­dzia­ła i na od­chod­nym do­rzu­ci­ła: – Wyj­ścio­wy ma­te­riał na to nie po­zwo­li.


  Wcze­śniej ku­pi­ła dwie ele­ganc­kie suk­nie i pró­bo­wa­ła ro­bić ma­ki­jaż, ale dzi­siej­sze­go wie­czo­ru po raz pierw­szy w ży­ciu mia­ła się z roz­my­słem po­sta­rać wy­glą­dać atrak­cyj­nie. To było coś cał­ko­wi­cie no­we­go i po­czu­ła się nie­pew­nie, a w do­dat­ku ogar­nę­ło ją nie­przy­jem­ne prze­czu­cie, że tego wie­czo­ru jej ży­cie nie­od­wra­cal­nie się zmie­ni. Na­szedł ją lęk, ale stłu­mi­ła go, bo Jim nie zwykł od­ma­wiać jej po­mo­cy i była mu win­na przy­słu­gę. Był rów­nie za­moż­ny i wpły­wo­wy jak Cur­ry, ale bez po­rów­na­nia przy­stęp­niej­szy.


  Za­czę­ła wyj­mo­wać szpil­ki z wło­sów.
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